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JESTEM po r a z pierwszy w t e j klasie . T w a -
rzyczki n a ogół mile, wpada mi w oko jedynie 
Tadzio Szpak, k tó ry m a oczy wpó łzamkn ię t e 
powiekami i Czesio Warchulski . na jwyższy z 
klasv, wiecznie skrzywiony chłopiec. J e s t k i l -
koro' dzieci żydowskich. Z tych na jmi l s zym 

dzieckiem jest ma leńka Malka. Cały dzień grzeczna i spo -
kojna. Słucha uważnie , a le s a m a nic n i e . mówi . Z a u w a -
żyłem że ry su j e z zapałem i dość oryginalnie . Z dawnych 
znajomych, z k tórymi spotykałem się na podwórku będąc 
jeszcze' w klasie drugie j , spo tykam Mietka. J e s t to ten 
sam chłopiec, k tóry podczas p e w n e j p rze rwy pokazał ml . 
jak ładnie chodzi na rękach i Jak umie s t a w a ć na głowie. 
W ciągu dnia zaobserwowałem, że nie lubi siedzieć. J e s t 
to widocznie na tu ra czynna. Rysu je nieźle, m a wła sne po -
mysły. Ołówek prowadzi pewn ie i szybko. J a k z a u w a ż y -
łem, "nie zawsze rozumie, co się do niego mówi. M a się 
wrażenie, że słysząc uszyma. nie słyszy mózgiem. 

Jeszcze jeden, k tóry wysuną ł s ię z s z a r e j m a s y główek 
dziecięcych mojego pierwszego dnia w klas ie , Tadz ik F i -
giel. Z tym znów wieczne kłótnie i k łopoty wszys tk ich 
sąsiadów, bo p lu j e na nich. Kiedy m u dokuczą , mówi 
wysokim głosem, tonem bardzo podnies ionym, a le powoli . 
Wyrazy pomalutku schodzą z jego us t . 

Z dziewczynek na jwiększa kręcicka, to J a n i n k a W a r d a . 
Inne spokojne i ciche. Wszystkie biorą dość żywy udział 
w pracv prócz Jan ink i . k tó ra przecież od czasu do czasu 
musi wejść pod swój stolik, albo zacząć a w a n t u r ę z s i e -
dzącym za nią chłopcem, co Jej rozprasza uwagę . 

Na drugie j lekcj i z jawił się w k las ie Maniek Prokop. 
Słyszałem już o nim od chłopców, którzy z n im r a z e m 
chodzili do szkoły powszechnej , że zawsze wszys tk ich b i j e 
i najwidoczniej sprawia mu to p rzy jemność . O b s e r w u j ę 
go uważnie, widzę jego grzeczne odnoszenie się do ko -
legów o gumę lub kredkę kolorową, jego c ichutką r o z m o -
wę z sąsiadem, przy k t ó r e j o b y d w a j są rozpromienien i . 
Oczywiście, może się mylę, s t a w i a j ą c diagnozę tak szybko, 
ale zda je ml się. że ten chłopiec ani nic jes t zły, ani n ie 
ma zapędów sadystycznych, a b i j e innych ty lko d la tego, 
że jest duży. Dobrze rozwinię ty i ponosi go ene rg ia f i -
zyczna. 

Kilka spostrzeżeń ogólnych. S t awan ie w p a r y p rzed 
przerwą i po przerwie idzie kulawo. Co na j c i ekawsze , ci 
najmłodsi , k tórych by można pode j rzewać , że nic r o z u -
mieją z jawiska parzystości, są zawsze p ierwsi . N a j s t a r s z e 
dzieci wyglądają tak, jak by uważały pośpiech w u s t a w i a -
niu się za rzecz zbyteczną. P rędze j czy późnie j i tak w y j -
dą na przerwę. S te fan jest zdecydowanym przec iwnik iem 
chodzenia w parach . # Gdv się wszyscy u s t a w i a j ą , on s t a r a 
się ukryć pod stolikiem, albo w sąs iedn ie j klasie . A nawe t , 
kiedy już schodzimy, to us i łu je zostać na schodach , lub 
nawet przysiąść na oknie k la tk i schodowej . Jeszcze n ic 
mogę się zdecydować, co z n im będę robił . Muszę poznać 
motywy jego postępowania. Na raz ie na rzucam m u rygor 
obowiązujący wszystkich. 

Czwar tek , 30 września 1926 

D ZISIEJSZY dzień jes t ba rdzo Jesienny. Sza re niebo 
• i n ieus tanny nużący deszcz. Dzieci jes t sporo. M a ń k a 

i S t e fana prosi łem wczora j , żeby się nic spóźnil i 
i są już, mimo deszczu. Rozmowa na p ie rwsze j lekcj i za-
poznaje mnie bliżej z Kazią P locheciówną, w ą t ł ą , bladą 
dziewczynką i Antosiem W o l s k i m T e n os ta tn i jest zda j e 
się zupełnie biernie nas tawiony w s tosunku do życia. Robi 
wszystko, co mu każą, bez względu na to, czy polecenie 
wydaję ja . czy Maniek lub Olek, w pobliżu których siedzi. 
Na pytania odpowiada t r z y m a j ą c się p r awic zawsze t e k -
stu. Wygodne to dla mn ie j a k o nauczyciela , a l e n iemi le 
dla wychowawcy. Podczas modl i twy zauważyłem u n iego 
odruch ciekawy. Maniek, k tó ry ma miejsce obok niego, 
mówił pacierz za prędko, w y ł a m u j ą c się z r y t m u chóru . 
Antoś pociągnął go za r ękę , pa t r ząc Jak gdyby z w y r z u -
tem. 

Na przerwach Antoś mało biega, p rzeważn ie stoi przed 
garażem i obserwuje samochód. W czasie lekcj i nic w y -
chodzi do innych ławek. Jest spokojny , czasem ty lko robi 
Jakieś niewinne figle, to dmuchn ie na szy ję s iedzącego 
przed nim Olka, to odwróci się do s w e j tabl icy i k r e s k ę 
narysu je kredą . 

Jeszcze spokojniejszy Jest „nowy" — Bolek. Na p i e rw-
szej przerwie przedstawil i mi go chłopcy i objaśni l i , że 
aopiero teraz przyszedł do szkoły, a d a w n i e j był r a z e m 
z Antosiem w szkole cz te rnas te j . Nie wyznaczy łem m u 
miejsca, czeka jąc gdzie usiądzie. Silą rzeczy ulokował s ię 
ot>ok Antosia. Z d a j e się, że tym przyjac io łom będzie moż-
na dać wspólną szafeczkę. 

Bolek ma w sobie coś, co go czyni sympa tycznym od 
Pierwszego rzutu oka. Ges tykulac ja i m i m i k a ' b a r d z o spo-
nojna. Są to pewne ob jawy wstydllwości . Chłopiec się 

rumieni , gdy się znienacka do niego zwrócę o coś. 
wosi lem go podczas d rug ie j p rze rwy, aby mi przyniósł 
» « S r 1 w a r " t a t u koszykarskiego. Poszedł, długo go 
U l /o . wreszcie wrócił zarumieniony I zmieszany, że n ie 
mógł t raf ić . Ubiera się czysto i sam jest czysty. 

o b s e r w " c J e nad M a ń k l e m : Umie się skupić, m i m o 
E J ^ J . 2 ? °?ó. ł , b a r d z o żywy. Nieus tannie ws ta j e . Przez 
«7 L i m . J e d n o - m a r t w i e n i e : zrobiła m u się dziura 
w pończosze i t rzykrotnie zwracał ml na to uwagę , s k a r -
<*.» 8 , l ' J c , . t e r a z . r " y d k o w y g l ą d a I że w ogóle n ie ładnie 
« s » cnoazić r dziurą w pończosze. Niestety, an i on, ani 
ja nic umieliśmy nap rawić pończochy. 

f l e J? c J ł 1 P r z e r w Maniek zaczepia s ta le jedną 
daewczynkę . Stas lę Teodorowlcz. Nie prze jdz ie obok niej , 
f f r ' . n l e uszczypać lub n ic uderzyć. Niekiedy kończy 
noi to Płaczem. Możę jes t w tym coś z dziedziny seksua l -

«po. p ' 0 5 t .V »«» t o dawn i zna jomi ze szkoły, l ub 
u S ^ f S ? ! u U c y - Trzeba tę kwest ię zbadać. Druga 
3 s S k ® 3 ? £ ,A° , e k . 1 J a n l n k a Warda . Cl Jednak zaczo-

kłócą i biją bez cienia sen tymentów. On Jest 
" u t k ł - ° n " Przed n im siedzi, więc musi być Jego 

ouarą . Łączy ich wspólna cecha: roztrzepanie. J a n i n k a 
. n ,-.m , p o w r o c i e skojarzeń. Podczas zabawy 

mi«I?i godzinie, ledwo zaczęliśmy zabawę w zmianę 
miejsc, wpada na pomysł chowania pudelka , gdy chowa-
I myszka • w a n t u r u j e się, dlaczego to n ic kotek 

tJ]v?Jl 1 T 0 . r 2 e c z H i m " * rozmowami wstępnymi , nieraz 
B & M *wi«ł«l? tych rzeczy, k tóre ona Jed-
skłonnnłA »« s '*blc wyrzuca. Zauważyłem u n ie j również 
dziń? A , d o n e

1
g a c J Rfwnych rzeczy. Ki lka Jej powie-

k o w i . n ł e rysowała I", „Nie chcę wcalo 
ffi ^ L (chodrilo o kwadrac ik i podczas ćwiczeń zmy-
w ^ , ' „ . P r z y

J
U . k ł c ł I wykrzyknikach mina zadąsana . Moty-

k ę i n « . 5 ^ ' . , e . n J g i ł y A , , z ' g d y r i u c n ® potyczki pód ł aw-
ffi^a^ u k , a d n ć nie będzie, zapytałem 
nowUH^i t t i t , a m i i i P , n u m 6 w U a dlaczego! — od-powiedziała J an inka . 

Pedagog 
z umiłowania 

Józef Zięba 

su jc . m a l u j e coś na tablicy, zawsze cichutka 1 p rawie n ie-
widoczna. Nikt z nią nic chce w parze chodzić „bo żydów-
ka" . ale duży Maniek otacza ją opieką. Raz obronił ją 
przed napadami Olka na przerwie , drugim razem zaś pod-
czas rysunków, gdy ktoś j e j schował kar teczkę, szukał 
gor l iwie póki nie znalazł. Jego stosunek do StasI nie uległ 
zmianie . Sz tu rchańce obustronne, uszczypnięcia 1 bójki na 
porządku dziennym. O tym chłopcu zda je się. że słusznie 
zaopiniował za rząd szkoły powszechnej , że n ie zda je sobie 
s p r a w y z tego. iż b i j ąc zada je ból. On b i j e dzieci mach i -
nalnie, tak jak się machina ln ie mówi lub chodzi. Na lekcj i 
os ta tn ie j Maniek pobił kogoś czapką. Na moje wy jaśn ie -
nia . że czapka jest od n a k r y w a n i a głowy, a nle od bicia, 
u spoka j a się nieco. Po chwili spór z sąs iadem o patyczki, 
a czapka znowu w robocie. Wówczas zabieram ją i kładę 
na moim stoliku. Czapka Jest nowa I zda je się, że to 
wpłynęło no rozdrażnienie Mańka . 

„To j a idę do domul — oświadcza. Nle reaguję . Idzie 
do drzwi, stoi przy nich chwilę i zawraca. Co nim k ie -
r u j e ? Rutyna szkolna, czy świadomość, że to będzie złe 
wyjśc ie z sy tuacj i , bo przecież wówczas czapka zostałaby 
u mnie . Potem Maniek siedzi spokojnie . Jest grzeczny. 

Kiedy p a n k ierownik przynosi do klasy kredki 1 zeszyty, 
zapanowujc absolutna cisza. Nikt nle jest pewny, czy przy 
rozdawaniu nie zostanie ominięty za nlcgrzeczność, lub 
czy o n im nle zapomną. Rozdaję kredki . Od razu zaczyna 
się o twieranie pudełek, oglądanio kształ tu kredek, próby 
barw. S tacho rozczarowany woła: po co pan tak ie kupli?! 
Lamią się! J edyny to chyba malkontent . Jeszcze cl 1 owi 
zamienia ją się na pudelka , bo Jest Ich ki lka odmian: z 
kogutkami , z kwia tami , liśćmi. Kredki zostają ulokowane 
w szafkach . Z d a j e mi »ię, że to przypadkowe, k w a d r a n s 
t r w a j ą c e zajęcie się k redkami było na j lepszym ćwiczeniem 
zmysłów. Zeszyty, po zapoznaniu się d a l e d z nimi również 
znalazły lokum w głębi szafeczek, czystej , świeżo-biale. To 
ml s ię niezbyt podoba ła Wolałbym wykorzystać sposob-
ność na g o r ą c a Spróbować od razu I tych kredek 1 tych 

""ctetatnia lekc ja : opowiadanie o Dzidziusiu, który lubił 
lus te rka , podobała s ię dzieciom bardzo. Słuchano x zainte-
resowaniem; Jak to na górce stał dom. drzewa dokoła szu-
miały . a malu tk i Dzldiiuś łapał słonko w lusterko. Opo-
wiadan ie i lus t rowałem wierszykami EJsmonda I rysunkiem 

" R a d z i k o w i bardzo podobało się Imię Dzldziuś. Radośnie 
wykrzykną ł Je ki lka razy 1 usiłował Je nadać, Czas 1 owi. a l e 
ten wzią ł okrzyki Tadzika za obrazę osobisty 1 aaczał go 
przezywać. Tadzik wybiegł na środek, grożąc piąs tką t 
wo ła j ąc swoim wysokim głosikiem: Ja m u tego nło po-
d a r u j ę ! 

(Dokończenie na l i r . 6) 

Jes t dyżurną od ju t r a . C iekaw Jestem, czy ta godność 
z a h a m u j e j e j n iek tó re p r z y n a j m n i e j t r icki . J e j sąs iadki , 
me lancho l i jna Kazia i n ie ruchawa, oboję tna n a wszys tko 
n iemal S tas ia , ma ło m a j ą cech indywidualnych i n iewiele 
Jeszcze o - nich mogę powiedzieć. Na jba rdz i e j chyba indy-
widua lnym Jest Mietek. Przesadnie podniecony ruchowo, 
wiecznie w drodze od s tol ika do s tol ika, od drzwi do ko -
sza na śmiecie. od s tol ika do tabl icy — zawsze w ruchu . 
W r y s u n k u zdobywa się na o ryg ina lne pomysły : raz r y s u j e 
pogodę ze s łońcem świecącym nad ga rażem samochodo-
w y m . i n n y m r a z e m słońce n a d wsią . J ego domki nie są 
w Jednym typie . U p a r t y nie Jest. Jego niechęć do spe ł -
n ian ia n iek tórych poleceń pochodzi a lbo s t ąd , że pewnych 
rzeczy nie chwyta mózgiem, a lbo też z przec iwstawienia 
s ię mo tywom tych poleceń. Oczywiście prośby, aby n ie 
chodził t ak bardzo po klasie, n ie odnoszą s k u t k u z i n n e j 
przyczyny: on n ic może .siedzieć, bo Jest wciąż podniecony. 
Mimo chęci . Jest to dla niego n iewykona lne . 

N a j m n i e j s z y n a w e t t e r ro r zas tosowany do niego, j ak na 
p rzyk ład n a k a z popa r ty surowszym n iż zwykle spo j rze -
n iem, działa na niego niemile . Kurczy się i pa t r zy spode 
łba , co będzie da le j . Czasem coś mśc iwie izepce po ci-
chutku! W ogóle częściej jes t nachmurzony niż pogodny. 
W czasie ćwiczeń zmysłów s t a r a się mleć j ak na jwiększą 
Ilość kwadrac ików. Przynosi mi Jeden czerwony i j eden 
zielony, a twierdzi , że m u po t rzeba ki lku żółtych. Ki lka 
k w a d r a t ó w zgrabnie k r a d n i e sąs iadom. Podej rzenie , że 
Jest dal tonis tą s p r a w d z a się. Nie odróżnia od s iebie t rzech 
b a r w : b r u n a t n e j o raz in tensywnego zielonego 1 czerwone-
go. Chwi lami , gdy ułoży r a z e m b r u n a t n y i zielony k w a d -
ra t , w a h a się, n iekiedy je n a w e t p rzesuwa. Wszys tk ie 
nazywa Jedną n a z w ą : czerwone. Kłóci s ię i b i j e ba rdzo 
często. 

Piątek. 1 października 1926 

JM ANEK Oczalskl m a dz iwne zwyczaje . Nic p r a w i e n ic 
• mówi. Robi wszys tko u ś m i e c h a j ą c s ię c ichutko. N ig -

dy nie wiadomo, czy już skończył robotę , czy m a 
j ak i e ś wątp l iwośc i . Uśmiecha się i milczy. J e s t t r ochę 
k u l a w y I d la tego n a podwórku podczas p r z e r w nie b iega . 
Nie można powiedzieć, żeby był żywy i wesoły. Uśmiechać 
się nauczono go może w Osadzie Sierot , k t ó r e j jest w y -
c h o w a n k i e m . 

Tadzik Figiel prowadzi przez cały dzień w a l k ę p o d j a z -
dową z Czesiem. Zaczepia go i p rzezywa. Kiedy mu to 
w y r z u c a m w y p i e r a s ię : j a mu nic nic zrobi łem! G d y od -
chodzę od jego s tol ika rzuca spo j rzen ie t r i u m f u j ą c e s w e m u 
przec iwnikowi . Za d robne po t r ącen ia go. za każde u d e -
rzen ie Tadzik się mści . Trzeba przyznać, że i Czesio Jest 
podobnie mściwy. W czasie zabaw Tadzik wszędzie chce 
być p ierwszy i główną ro lę g rać po k i lka r azy . N a p i e r a -
j ą c s ię t up ie n a w e t nogami . J ego głosik po t r a f i p r zek rzy -
czeć całą klasę , o czym się j u ż p rzekona łem. 

Rozwieszono na tablicy ry sunk i . G r o m a d k a dzieci — 
p rzeważn i e tych . co dobrze r y s u j ą , stoi na ś rodku 1 oce-
nia rysunki z b l i ska . J e s t tu Antoś, Kaz ia , Bolek. Maniek , 
J a n e k . S t acho za in t e re sowany t y m , co się dzieje n a moim 
stole, w s p i n a się n a palcach i zag ląda . Ki lkoro ma łych 
m a j s t r u j e przy s za fkach . J e d e n klęczy, k i lku siedzi na po -
dłodze. Bada ją o tw ie r an i e się tych szafek , przy k tórych 
n ie m a kó łka do u j ę c i a . Drzwiczki t rzeba w y d r a p y w a ć 
paznokc iami — w p r a w i a j ą się. Tadzik przez ten czas r y -
s u j e n a m a l e j t ab l icy t ak i sam r y s u n e k j ak ten, k tó ry 
jes t na jego kar teczce . U k r a d k i e m , s ą d z ą c , że j a nic w i -
ozę, podkreś la k i l k a k r o t n i e swą kar teczkę . Spokojn ie , bez 
s łowa, stoi przy swoim stol iku mały Olcś. J ego d robn iu tka 
postać w y r a ż a zadumę, a l e po oczach widać , że nic n ie 
myśl i . 

W y b r a n o r y s u n e k Bolka. Po lecam mu zawiesić a rcydz ie -
ło ( j a s k r a w o kolorowy domek, s łońce z o s t rymi p romie -
n iami i td) na tablicy ka lenda rza . Bolek jest tym prze ję ty . 
Zauważy łem, że S tacho , r y s u j ą c y do tąd w różnych m i e j -
scach s w e j ka r t eczk i z a g m a t w a n e f igury , k r a t k i i z ak rę -
tasy , zdołał j e dziś połączyć w r y s u n e k (wcale niezły) 
domku . Rysu j ąc , spoglądał na robotę J a n k a . Widocznie m a 
zdolności do odwzorowywania . 

P y t a n i a do samego siebie: Dlaczego dzieci n a j c h ę t n i e j 
r y s u j ą domek i nigdy im się on nie znudzi? Dlaczego robią 
t o p r a w i c wszys tk ie (z w y j ą t k i e m Mietka I Tadzia) , a Ma-
niek n a w e t t r zyma się pewnego spec ja lnego typu w r y -
sowaniu domków? 

Czesio i S te fek rysu ją chętn ie , a le n ie wierzą w ł a s n y m 
si łom. S te fek n a w e t nic p o k a z u j e mi s w e j p racy . J a n i a 
jes t n iesamodzielna . Zazwycza j n a ś l a d u j e Kazię, Antoś i 
Bolek również są uzależnieni od siebie, a l e ten ich s to -
s u n e k ma c h a r a k t c r współpracy . 

Mietek dziś jes t ba rdzo rozbrykany . Chodzi t a m i z p o -
w r o t e m . zag ląda do sąs i edn ie j k lasy , b i j e s ię ze wszys tk i -
mi . Nachmurzony 1 podniecony wcalo nie jes t sympatyczny 
an i ł adny . 

P r z e r w y : S t e f a n wiecznie rozkapryszony. A to go noga 
boli . a to głowa boli . a to m u zimno — słowem nie chce 
w y j ś ć z k lasy. Mie tek s t a j e w pa ry . ale zanim się inni 
•zebrali, nie w y t r z y m a ł Już w szeregach. Pobiegł do stoli-
ka , do tablicy, za j rza ł na k o r y t a r z 1. nagle upiera się, że 
pójdzie w p i e rwsze j parze . Malcy z p ie rwsze j p a r y k r z y -
wią się już do płaczu. Mietek się zaciął . P roponu ję k o m -
promis : nic pójdziesz w p ie rwsze j parze, a le za to p ó j -
dziesz ze m n ą . Biorę go za rękę , s t a j ę w środku ko lumny 
i idziemy. W ten sposób a w a n t u r a jes t zażegnana, a Ja 
widzę, co robią dzieci na począ tku , oraz końcu pochodu. 
Na podwórku Mletęk s t a j e na r ękach I biega, j e d n a k prze-
ważnie sam. Czesio jest tukże samotn ik iem. Również T a -
dzio 1 mały Oleś. 

Sobota, 2 października 1026 

DZISIAJ jes t dzień Mietka . Od samego r a n a urządza 
a w a n t u r y s traszl iwe. Na t rzeciej lekcj i s t raci łem cier-
pliwość za jmowan ia się n im tylko zamiast całą klasą. 

Powiedziałem m u , że może pójść do domu. I rzeczywiście 
s tało się to, czego chciałem. Mały wyszedł z k lasy ponury 
I szepczący coś cichutko. N a na jb l iższe j p rze rwie p rzeko-
nałem sic j ednak , że nlo poszedł. lecz stoi w b ramie domu 
na przeciwko, j a k gdyby wyczekiwał . Dlaczego nie po -
szedł? Mógł przecież obejrzeć dużo p ięknych wys taw, pójść 
n a kasz tany lub n a s t ac j ę i tak spędzić czas aż do p i e r w -
szej , potem wrócić do domu niby to normaln ie ze szkoły. 
Dlaczego t ak nie zrobił? 

Nic zwraca łem umyślnie głowy w tamtą stronę, ale fo r -
m u j ą c pary do powrotu z podwórka widziałem: stal jesz-
cze. Zyskałem więc w rezul tac ie dwa kłopoty. Z a j ą w s z y 
się lekcją i klasą myśla łem równocześnie, czy Młotkowi 
nie s tan ic s ię na ulicy co złego. T e r a s zda j ę Ju t sobie 
sprawę, że cała ta his toria 1 ta ka ra , którą ode mnie 
zniósł, zbliżyły mn ie do niego. Czuję, żo będę od tąd d la 
niego bardz ie j serdeczny niż dla Innych. 

O innych: Bolka dziś n ie ma , w ogóle aporo dzieci n ie 
przyszło. Maleńka Małka nie k r ę p u j e się szabasem. Ry-
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DZIENNIK NAUCZYCIELA 
(Dokończenie te itr. 3) 

U nas w szkole dzieci nieszczęśliwych wyrazy te są 
częste, ba rdzo częste, a l e puste , bo f a l e wrażeń zmia ta j ą 
n ie ty lko pamięć wypadku , a l e i wrogi nas t ró j . " 

J a n i a Jest dyżurni). Pi lna, a l e J a k i e kap ryśna przy spe ł -
n ianiu swoich obowiązków. J e j nega tywizm popycha Ją do 
ró tnych skra jnośc i : od poch leb ia j ące j s ię i „ łaszącej s ię" 
grzeczności do bru ta lnych , równie his terycznych w y b u -
chów. Poznanie, oraz u io łenie sys temu pos tępowania z n ią , 
Mietk iem. Czesiem 1 Olk iem to d la mn ie klucz do roz -
wiązan ia kwest i i względnego spokoju w klasie, przy obec-
nym Je j s tanie . Przecież nie znam jeszcze Romka , Helenki , 
Jas i , J a s i k a . 

Niedzielo, 3 października 1926 

KILKA uogólnień: Poznałem Już t rochę te dzieci i wiem. 
że mimo ich anorma lno ic i w żadnym nie zna jdz ie 
się sama złość, gniewy i tp. Przeciwnie , wszystkie są z 

g run tu t ak s amo dobre Jak i ogół zwykłych dzieci. D la -
czegóż więc bó jk i i a k t y zemsty są na po rządku dzien-
n y m ? Dlatego, że n a s i a szkoła n ie uwzględni ła do tąd 
dwóch rzeczy w dos ta tecznym s topniu: znaczenia p racy 
i znaczenia t e r ro ru . Moim zdaniem ty lko t e dwie drogi 
prowadzą do celu. Jeżel i s ię n ie chcemy zdecydować na 
te r ror , t o mus imy dać każdemu dziecku pracę do r ą k . 
Szkoła i j e j metody za bardzo są podobne do normalnych . 
Tymczasem bez t e r ro ru normalna , zbiorowa lekcja , czy to 
pogadanka , czy r achunk i nie d a s ię przeprowadzić . Te 
dzieci muszą mieć coś w rękach , czym mogą swobodnie 
operować , poznawać to . zgłębiać, l nie można na rzucać 
wszys tk im j e d n a k o w e j pracy. Jeżeli k toś nie chce rysować, 
nich robi to, co lubi. Może woli wypowiedzieć s ię w glinie 
lub wycinance , a m o i e w ogóle chce t e raz czegoś Innego, 
np. zabawy. Oczywiście przy t ak ie j swobodzie. Jaką chciał-
bym mieć, nie można by zastosować koncen t r acy jne j m e -
tody Decroly'ego. Czy Jednak o metodę tę chodzi? 

Chcia łbym d a ć wszys tk im tc za jęc ia , k tó re lubią i dużo, 
dużo swobody w ich w y k o n y w a n i u . Nie m a przecież 
zbrodni w tym, że dz iewczynka lubi śp iewać, w s t a j e i 
śp iewa s a m a . podczas gdy j a s ię biedzę, aby k lasę za in-
teresować pogadanką . 

Wobec szalonych różnic Indywidualności w klas ie każda 
l ekc ja zbiorowa w y d a j e mi s ię nonsensem, a każde po -
dobne w y s t ą p i e n i e dziecka uważam za s łuszne — i muszę 
r eagować w imię tego. że r zekomo innym przeszkadza . 
A tymczasem ci inni wcale nie m a j ą do n i e j p re tens j i 
i sami by chę tn ie robi l i różne rzeczy, zamias t gracić czas 
na rozmowę o wczora j szym 1 dzis ie jszym dniu. 

To wyl izane , w y m u s k a n e g ł adko powiedzenie , że dzieci 
k o c h a j ą c e nauczyciela zrobią dla niego wszystko, u nas . 
w nasze j szkole, jest absurdem. Polowa m o j e j klasy (zre-
sztą . może przesadzam), nie wyobraża sobie k lasy beze 
mnie . Odpłaca ją ml za moje względem nich us tosunko-
w a n i e taką s a m ą . Jeśli nie lepszą mone tą . Ale czy może to 
Wstrzymać odruch mśc iwego chłopca, k tórego uderzono, l ub 
w p ł y n ą ć na his teryczny p łacz dziewczynki bo j ące j s i ę 
szczepienia szkar la tyny , albo też narzucić wszys tk im „obo-
wiązek w e w n ę t r z n y " siedzenia Jak m u m i a przez tys iące 
godzin s tanowiące rok szkolny? Nie. 

Choćby chciały, nie mogą. Bun tu ją s ię ich c ia łka , ich 
myśli , odruchy. I n ie m a m do nich wcale pre tens j i . Jeżeli 
Mietek przez pół godziny p r a w i e pa t rzy n a mn ie uśmiech-
nię ty i rozpromieniony, s łucha jący uważnie o czym m o w a . 
a w kilka chwil patero całą siłą swych pięści wymierzy 
ki lka ciosów w twarz sąs iada, to co z tego? Nagłe przestał 
mn ie lubić 1 zrobił to świadomie, aby mi zepsuć lekcję? 

Nie łud ię się. że podobne rzeczy będa wykluczone w a 
pracy z indywidual izowanej , gdyby się aa ła ona u nas 
wprowadzić . Kłótnie o mate r ia ł pracy, udział w n ie j itp. 
będą koniecznością i nic tu, wobec nienormalności myś le -
nia . nie pomoże nawet p ro f i l ak tyka . Jednak uważam sys-
tem swobodne j p racy za j edyne wy j śc i e z sytuacj i . A l e -
1 w moich rozważaniach jest „ale". Czy mogę negować 
metodę Decroly*ego nie wypróbowawszy Jej? Przecież to . 
co mówię, opiera się na znajomości nie metody, leez dzie-
ci. Zoba czy mjr, jak to będiio x j e j t t o t o w i n f c n i . 

TYDZIEŃ DRUGI 

PRZEDE wszys tk im prze j rza łem wszystko, com dotąd 
napisał 1 widzę, że zeszyt ten, p r z y n a j m n i e j do tych-
czasowe obserwacje , u j a w n i a j ą we mnie tylko ob-

serwatora -psychologa . Za to nie ma w nim ani śladu na -
uczyciela. a r eakc je na poszczególne wypadki no towane »a 
bardzo skąpo . Tymczasem zeszyt ten p rowadzę przecież 
po to. aby we j r zawszy g łęb ie j w psychikę dzieci, układać 
r a m y pos tępowania . Nawal p racy równoczesne j : sporzą-
dzan ie pomocy naukowych , p rowadzen ie obserwacj i , za-
k ładan ie ka r t Indywidualnych , z a z n a j a m i a n i e się z meto-
dami p racy 1 p raca s a m a tworzą wi r , w k tórym niewiele 
Jest chwi l na przemyślen ie te j l ub owe j rzeczy. 

P raca twórcza w szkole n ie może pozostać w warunkach 
anormalnych , gdy się przy wszystkich pracach spogląda 
na zegarek z wes tchn ien iem: Jak ten czas szybko leci! 

Poniedziałek, 4 października 1926 

DZ I S I A J przybyła g r o m a d k a nowych dzieci. S ta ło się 
to na d rug ie j lekcj i . Popłakal i się, pomazal i t rochę, 
ale os ta tecznie k redk i I zeszyty doręczone każdemu 

z osobna, pocieszyły „nowych". Z tych dwie dziewczynki, 
grzeczne 1 mi le na p ierwszy r zu t oka. wykazu ją zasadnicza 
różnice. Kazia Czekalska jest śmia łą , rezolutną osóbką, 
k tó ra n ie jedną Już szkolę widzia ła , na tomias t Olesia, to 
dziecko z manie rami . Cokolwiek robi , u k r y w a przede mną . 
gdy się do j e j s tol ika zbliżam. Obydwie są czyste, znać 
na nich dbałość rodziny i pewien, względny dostatek. 

Z chłopców Henio Jest s t r asznym beksą- Lada potrącenie 
lub popchnięcie sprowadza u niego płacz straszny, żywio-
łowy, połączony z k rzyk iem zag łusza jącym w s z y s t k a 
T r w a to dwie. t rzy minuty , po k tórych krzykacz się uspo-
k a j a . Tym szybciej . Im m n i e j s ię na to zwraca uwagi. 
Chociaż przy ka t a s t ro fach połączonych z p łaczem z a j m u j * 
się chę tn ie j sk rzywdzonym niż w inowa jcą , to tu Jednak 
nie w d a j ę się w zbytnie czułości. 

S taszek J u r e k , również nowy. Jest równie sympatyczny 
Jak Olesia 1 Kazia. Trochę rozgrymaszony, ale w p a n e k 
duszy dobry chłopiec. Chę tn ie dzieli s ię t Innymi tym. 
co ma , pożycza gumkę , kredki , o f i a r o w u j e nawet swą po-
moc. Prawdziwą r ado ić m a w niebieskich oczach, gdy ma 
p tpcę pochwalić. Kreski s t awiane p łzez kolegów pod jego 
rysunkiem, choć Jest Ich ty lko t rzy. n a p a w a j ą go dumą-
władz ia — przesadnie s łodka I pieszcząca się własnym* 
słowami, mówi ze śp iewnym przeciąganiem. Niechętni* 
siedzi r azem z J a n i n k ą . k tó ra dziś się robi szalona P° 
prostu. Odwraca krzesło ty łem do mnie . ws ta j e . podska-
k u j e do góry, wlazł pod stół, ożywiana podwójnym ladufl- j 
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klem ducha zaprzeczenia. Na każdą propozycję , py t an i e 
g r polecenie odpowiada z n a d ą s e m : nie, nie chcę! Oczy-
" w i e odpowiednie miny i ges tyku lac ja porywcza . n e r w o -

_ M > i e i e J a n i n k a Jest rzeczywistą his toryczką. 
Powoli przekonuję się, i e s tosunek Olka do n ie j m a 

w a z i e ) wyraźne tlo, niż analogiczny między MaAkiem 
alhmt?* •? m a p ewne gesty świadczące o Jego s e k s u -
«unue. Zauważyłem, że podczas p e w n e j lekc j i siedział 
r K U r 0 * " J n ł e - r z u l oka wys tarczył do zbadania sp rawy , 
klwtf s i , e d ł ł , c o b o k J an ink i t rzymał Ją za r ę k ę i u k r a d -
uślSvi*i . ą » M P 0 B l l , d a l - K ł e d y w y j m o w a n o z szafek kredki , 
miirTw N i e Przeszkodziło mu to potem poc iągnąć Ją za 

s * n n w c l P c h n l ć na s tol ik. 
MleWi!0 J a b , o ń s k ' grzeczny, rozmowny, miły cały dzień. 
wyd . i l P r z e , z p y w n a t przedwczora jszego zajśc ia też mi się 
Jest n» ł P ° l t o i n ' e J s z y m i ba rdz ie j c ichym niż zwykło. On 
da4 ,„ P*wno na jwiększym zmar twien iem nauczycieli , w i -
iwnili n»tury nie znoszącej p rzymusu , z ins tynktu 
n » X i , , . ^ w « g l ę d n e J walk i I rozlubowania s ię w s t r a sz -
nych historiach zbójeckich. 
g ^ W ! przede wszys tk im więc Jego dokładnie poznać, 
dc wi„,i,°, ?®™mne uła twienie dla p racy w klasie, gdy bę -

" " w a a l juk do nlogo traf ić , co z nim robić. 

B,; Wtorek, 5 października 1026 
V MS MY na wycieczce w P a r k u Miejskim. Zb le ra -

s u c h c , l ł c l e i obserwowal i . Jak powoli w Je-
KloDoi"n y m P ° w i e t r z u sp ływa ją liście z drzew, 

dla kiłrf n ? wycieczce mnóstwo. Pary są tu k a j d a n a m i 
ifobttoS? 8 0 d ł l e c k » - Chce się schylić po kasz tan , po liść, 
a tu ,co n a ławce, Jaki p tak siedzi na drzewie — 

MrEK^i? ł . u b i wycieczki. Rozmawia ze mną o" zeszłorocz-
n e r^ i £ c h ' ° ^ońcu , l u b l t aką chlodnawą po-
*emam « t , r o c ł MI skrzywiony i nie w humorze , twierdzi , 
rtłleh « i , P0"*!® do roboty, a on ma ty lko suchy 
Stefan"3 n i ° d a n i c i Jest głodny. Prócz tego boli go głowa. 
m»m k * r " 'Olę marudera . Wlecze się poza parami , na sa -
Wadzln n a Próśno przynaglany przez dużego Mańka. 
DrtYti . j Janina prowadzą małego Stacha za rączki w roli 

Po opiekunek. Młotka n ie ma. 
tnyo P° w r "e l e » wycieczki samorzutn ie wylania s ię po-
na . J ? ^ " r o j e n i a klasy. Żywa praca . Biernie pozostają 
Plota i * f n ' e J ł e a c h tylko Janek l Heniek. Kazia i Olesia 
T«drik . u . * , l ł c l Wonu, robocie Ich p rzypa t ru j e się 
c u t o Ii ' e m u aię naśladować Je dość zręcznie wobec UśSnl ESu"* Bi''' P " / swoim stoliku I pracuje . Jan ia stroi 

laoiicę, obok nie) wiszącą, S taś przynosi sobie krze-

sełko na ś rodek klasy, wchodzi na nie, z d e j m u j e wazonik 
z półeczki i zdobi liśćmi półkę. Naś ladują go Władzia 
I Maniek . S t e f a n się bawi z a k ł a d a j ą c i w y j m u j ą c liście zza 
tablicy. Antoś ustroił swą tabl icę i us tawia rzędem na 
oknie kasztany. Bolek s w o j e kasz t any schował do szafk i , 
tak s amo S te fan , J a n i a i Olek. Przychodzi mi na myśl , 
że ściany klasy można ozdobić g i r l andami z powleka-
nych kasz tanów. Dobre ćwiczenie zmysłów — nawlekan ie 
na sznurek . Po przyozdobieniu k lasy p rze rwa , na k t ó r e j 
idealny spokó j — g romadka Jest zmęczona wycieczką. Na -
stępną lekc ję poświęcamy omówieniu wycloczki i ryso-
waniu tego, cośmy widzieli . Na jp iękn ie j , a r tys tycznie 
wpros t r y s u j e duża Kazia. Robota Jej jest zawsze pe łna 
pomysłów, fan taz j i , oryginalności , w y k o n a n i e czyste i s t a -
ranne. U ki lkorga, między innymi u Mańka , Stacha, J a n -
ka , znów z jawia ją się domki . 

J a n i ę 1 Władzię łączy współpraca. Wspólnie omawia ją 
rysunek i us ta la ją szczegóły. Olek, S taś , J a n e k rysu ją zbyt 
szybko, Bolek, Antoś, J a n i a , Olesia — zbyt powoli. N ic 
rysu ją zupełnie Henio I Maryś. Ten os t a tn i b ierze s ię do 
pracy znudzony bezczynnością, Henio nie — Uczy i u s t a -
wia swe kredki w pudelku. 

Kolorowanie rysunków przeds tawia się rozmaicie. Nikt 
nie r y su j e od razu ba rwami , bez konturów. W naj lepszych 
rysunkach niektóre pa r t i e pozostają nlekolorowane. Prze-
oczenie? Bolek, Maniek, Staszek, Tadzik, J a n e k . Antoś ko-
lorują pod has łem b a r w a dla ba rwy. Do rea l izmu zbliża 
się Jedynie duża Kazia , t rochę J an i a . S tacho r y s u j e domek 
z jakimiś niezrozumiałymi, p rawie n ie uporządkowanymi 
hierogl i fami. Tadzik Jest bardzo cichy. Wie, że ma przejść 
do II k lasy 1 wcale m u się to nie podoba. Chce się wkraść 
w m o j e laski i zostać. 

Środa, 6 października 1020 

PO przyjściu do klasy zastałem Ją ogołoconą z wczo-
ra jszych UścI. A szkoda, moglibyśmy zaobserwować 
Ich osUteczne zamieranie. Pierwszą chronologicznie 

była przygoda z Tadziklem, k tóry ani rusz nie chce prze j ść 
do inne j klasy. Woźna wyprowadza go przempcą. Na na jb l iż -
szej przerwie Tadzik -Jest cały czas kolo mnie . na d rug ie j 
wlazł na jakiś murok , czego nie widziałem l ikwidu jąc Ja -
kiś zatarg w bramie domu. Tadzik krzyczy do Olka: za-
woła j panal zawoła j - pana ! I zlazł z murka dopiero wtedy , 
gdy zobaczyłem Jego bohaters two. Przerwa t r u c i a . Tadzik 
wpadł do moje j klasy, podczas nieobecności dzieci pozsu-
wal stoły, krzesła, zabarykadował się nimi. pewny, że Już 
do Inne] klasy nie pójdzie. T e j historii nie widziałem, opo-
wiada ła ml ją woźna. 

Modelowanie : Miało to być właściwie modelowanie w a -
rzyw. a le jak się raz malcy dorwal i do gliny, to lepili, 
co im się tylko żywnie podobało. Kilkoro ty lko wy t rwa ło • 
przy p i e rwo tnym temacie. Oto Tadzio s iedząc przy swoim 
stol iku f a b r y k u j e kar to f le . Toczy 1 ulepią gl inę powoli, 
systematycznie , czyściutko. A Kazia Cz. przeniosła sie do 
s tol ika Slas l i pomaga j e j przy modelowaniu b u r a k ó w 
i marchwi . S a m a Już utoczyła cztery pomidory (wcale 
zgrabno) i nie m a gliny na więcej . Maleńki J a n e k p r a c u j e 
bardzo serio. Zrzucił kur tkę , zakasał r ękawy koszuliny 
I lepi coś nieokreślonego z całym zapałem. Od czasu do 
czasu na rzeka : to gUna zbyt mokra , to mu deska spada, 
to stół się pobrudził... Na desce Antka jezioro. Wzniesione 
z gliny wa ły na l ane są pó brzegi wodą, W Jednym miejscu 
jezioro Antka przy tyka do góry z gliny, na k tó re j pudełko 
od zapałek m a wyobrazić dom. Antek p r a c u j e r azem z Ol-
kiem. Połączyli zarówno wysi łki Jak i mate r ia ł budowlany. 
Olek gra rolę wykonawcy pomysłów, Inic ja tywa zaś leży 
w rękach Jego wspólnika. 

Mały S tacho woła do mnie z drugiego końca k lasy : „ro-
gal za 5 groszy! rogal!" Podchodzę 1 widzę Jakieś n ie fo -
r e m n e półkoliste kształ ty — są to rogale . Stacho prócz 
nich f o r m u j e jak ieś okrąg ławe bryły i objaśnia , że t a 
większa, to 2-ki lowa bulka chleba, a ta mniejsza ma 1 kilo 
(Stacho mieszka nad piekarnią) . U Tadz lka Figla cuda! 
Jadą lokomotywy, wozy. stoi las d m f t v na pagórkach. 
Jodno ma ty lko Tadzik zmar twienie : ulepił słońce i nie 
wie. Jak je nad k r a job razem umieścić-. 

Kazimiera ulepiła komicznego ba łwanka , k tóry w ogól-
n e j sy lwetce przypomina ja samą. Zrobiła mu duże, ods ta -
j ą c e uszy i zaśmiewa się do lez. Zwróciło to uwagę Miet-
ka : wsta ł zza stołu, podszedł do n ie j . patrzy na ba łwanka 
i również się śmieje . Jego śmiech ma w sobie roś niepo-
kojącego, a l e milo Jest patrzeć na jego roześmianą buzię. 
Przyłącza się do Mietka wiecznie zaspany Henio I także 
w śmiech. Przez ki lka chwil żywiołowa wesołość tych 
t ro jga p a n u j e nad atmosferą k lasy. 

Na lekcj i te) czułem się doskonale I bardzo świeżo, mo-
ment zaś ostatni : śmiech dzieci, wprawi ł mnie w dosko-
nały humor. Chwilę, przez pryzmat marzenia , wydawało 
ml się, że już Jestem w t a k i e j klasie. Jaką od dawna 
pragnę mleć. 



Istne kino! 
Ireneusz J. Kamiński 

Jak to było na kursie... 
Mirosław Derecki 



WITAJCIE 

W DZYNDZELAKACH 
Feliks Derecki 
Mariusz Kwiatkowski 
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Inicjatywa w a r t a pochwały 

„ M O D A R " 



Od, BIEBRZY 
po BIESZCZADY 

PLASTYKA Plener 
Białowieski 1967 

Irena Ładnowska 
Moralność 
i p r a c a 

Janusz Danielak 

Istne kino! 
»KAMENA« 



Taka szkoła 

Anagram 
dokładności 

N i e w y p a ł 
„ g z a " 

NOTY i n o t k i 

Ryszard Podlewski 

N o t a t k i m y ś i i - u / e g o 


